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Droga miłości i miłosierdzia

„Panie, kiedyżeśmy Cię widzieli łaknącym 
a nakarmiliśmy Cię, albo nagim i przyo
dzialiśmy Cię? A odpowiadając Król, rze
cze im: Zaprawdę powiadam wam, póki- 
ście czynili jednemu z tych braci Moich 
najmniejszych, toście Mnie uczynili."(Ma
teusz 25-38).

Setki tysięcy naszych braci i sióstr, setki tysię
cy matek i ojców rodzin, liczne rzesze głodnych 
i marznących dzieci patrzą z trwogą w groźne o 
blicze nadchodzącej surowej zimy. Głedni, obdarci, 
często bez dachu nad głową tracą wiarę w Boga, 
tracą wiarę w ludzi i w możność ratunku z otchła
ni piekieł, dokąd zepchnął ich głód i nędza— wa
dliwy ustrój świata. Co dnia spotykamy się z roz
dzierającym serce dramatem, co dnia oczy nędza
rzy patrzą na nas z rozpaczą w sercu i niemem 
błaganiem o ratunek.

Czy rozumiemy ich prośby, czy niesiemy po
moc tym najbiedniejszym z biednych? Jesteśmy 
wyznawcami Chrystusa. Jak spełniamy Jego naj
główniejsze przykazanie miłości bliźniego, okazy
wanej nietylko słowem, nietylko współczującem ser
cem, lecz czynem?

Oto pytanie, które powinien postawić sobie w 
chwili obecnej każdy chrześcijanin, każdy człowiek, 
chcący mieć prawo zaliczenia się do spełeozności 
chrześcijańskiej. Wielka jest nędza głodnych i bez
robotnych rzesz naszych braci i sióstr, wielkie są 
ich potrzeby. Zaspokojenie ich głodu, zaspokojenie 
ich najniezbędniejszych potrzeb, pomoc w dźwig
nięciu się z nędzy materjalnej jest nietylko aktem 
ofiarności, obowiązkiem sumienia, nakazem chwili 
obecnej, ale i w równej mierze samoobroną, której 
nie widzą tylko ślepi pozbawieni rozumu i zmy

słu społecznego szaleńcy. Nakaz ten sumienia 
spełnić musimy wszyscy bez wyjątku: bogaci, bied
ni 1 nawet najbiedniejsi. Niema bowiem tak bied
nego człowieka, który nie mógłby udzielić chociaż
by najskromniejszego kęska jeszcze biedniejszemu 
od siebie. Apelujemy do wszystkich ludzi dobrej 
woli, bez różnicy wyznania, narodowości i pozycji 
socjalnej. Obudźcie w swych sercach miłość i 
miłosierdzie dla nieszczęśliwych przyjdźcie im 
z pomocą w dniach nieszczcęścia i głodu, 
bądźcie czułymi dla ich nędzy, spieszcie z nie
sieniem ulgi w ich cierpieniach: nakarmcie i 
przyodziejcie tych, których Bóg szczególnie umi
łował.

W naszym układzie stosunków społecznych, co 
wiemy z własnego doświadczenia i obserwacji, by
wało dotychczas tak, iż pierwszymi, którzy śpie
szyli na pomoc swoim bliźnim i braciom, byli bied
ni, ci, którzy sami cierpią nędzę i niedostatek. Oni 
mają najczulsze serca współczujące niedoli swych 
braci. Bogasi natomiast udzielali pomocy tylko 
wówczas, gdy byli do tego zmuszeni, lub gdy wi
dzieli w tem jakiś osobisty interes, rozgłos lub 
korzyść materjalną w przyszłości! Mieniąc się chrze
ścijanami, zapominają widocznie, że bogactwo jest 
przekleństwem, jest przeszkodą do osiągnięcia do
skonałości w myśl Ewangelji św. Czyż nie mają 
teraz okazji do wykorzystania możliwości, by bo
gactwo ich zamiast przekleństwa stało się błogo
sławieństwem i dla nich i dla ich braci? Niechże 
ich zatwardziałe serca na niedolę ludzką obudzą 
się z martwoty, niech ożywią się miłością i miło
sierdziem dla pokrzywdzonych przez los braci i 
sióstr, dła wygłodniałych i półnagich ich biiźrich.
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Od was, bogacze, zależy, by w kraju naszym 
zniknął głód i nędza, by każdy wasz bliźni, mający 
równe z wami prawo do życia i do nazywania Sie
bie obywatelem, miał chłeb, pracę i dach nad gło
wą. Zależy to od waszej dobrej woli, od waszej 
ofiarności i od czynnego współczucia dla niedoli 
bliźniego. Więc bądźcie wspaniałomyślni i ofiarni, 
niech szeroką ławą popłyną od was obfite ofiary 
dla nakarnienia głodnych i okrycia półnagich wa
szych bliźnich.

Spełnicie nietylko obowiąsek prawdziwego 
chrześcijanina, lecą rozwiążecie najbardziej palące 
zagadnienie społeczno-ekonomiczne. Nie trzeba chy
ba udowadniać, że nakarmienie głodnych, zabe«- 
pieczenie im dalszej egzystencji i danie im możno
ści przetrwania do nadchodzącej wiosny usunie 
jedną z największych bolączek naszego życia spo
łecznego. Z wiosną bowiem mają się rozpooząć 
wielkie prace publiczne. Tysiące rąk chwyci się 
z radośoią pracy. Wszysey w to wierzą — najbar
dziej ci, który&h jedynema bogactwem jest siła ro
bocza i zdrowie. Setek tysięcy ludzi potrzeba bę
dzie do pracy na wiosnę. Ale przecież ludzi silnyeh 
i zdrowych. Zimowe miesiąc© nie powinny nad
szarpnąć tych sił. Człowiek wynędzniały wskutek 
głodu i udręki nie będzie zdolny do pracy, do wy
twarzania nowych wartośai materjalnyah, stanowią
cych o dobrobycie kraju.

Więc przyjście z pomocą głodnym i bezrobot
nym w okresie zimowym, leży przedewszystkiem 
w interesie klas posiadających. Trochę dobrej woli 
i ofiarności z ich strony, a nędza i głód zginie w 
kraju w ciągu paru tygodni. Gdy tylko naprawdę 
przejmą się prawdziwą miłością bliźniego i miło
sierdziem. Wielkie są wasze możliwości, a wydzie
lenie nawet niedużej części waszych bogactw i po
dzielenie się z głodnymi braćmi usunie na długi 
okres głód i nędzę, uzdrowi stosunki ekonomiczne 
w naszym kraju.

A nasze klasztory, w których nagromadzona 
taka znaczna ilość dóbr materjalnych? Wystarczy 
wspomnieć klasztor Częstochowski obracający chy
ba dziesiątkami miljonów rocznie.

Zgromadzenie bogactw nie jest przecież celem 
klasztorów chrześcijańskich, w których powinni się 
znajdować tylko naśladowcy ubogiego Chrystusa.

W dniu 10 października powstał „Obywatelski 
Ogólnopolski Komitet pomocy zimowej bezrobot
nym" pod protektoratem Pana Prezydenta Rzeczy
pospolitej, przy współudziale członków Rządu, naj
wybitniejszych naszych mężów stanu, ludzi nauki 
i działaczy społecznych. Komitet ten wydał do 
wszystkich obywateli państwa odezwę, wzywającą 
do niesienia pomocy bezrobotnym i głodnym. O- 
dezwę tę umieszczamy na łamach naszego pisma 
w innym miejscu. Lecz żeby przyjść z pomocą na
szym braciom i siostrom, głodnym i nieszczęśliwym, 
czy potrzeba aż odezw? Czyż nie dał nam—chrześci
janom — swego przykazania nasz Boski Nauczy
ciel, mówiąc według jakich uczynków każdy czło
wiek będzie sądzony? „Pójdźcie błogosławieni 
Ojca Mojego, otrzymacie Królestwo zgotowane 
wam od założenia świata: albowiem łaknąłem i da
liście mi jeść; pragnąłem i napoiliśoie Mię; byłem 
gościem i przyjęliście Mię; byłem nagim i przyo
dzialiście Mię; (Mateusz 25 — 34). Tak powiedział 
Chrystus przed dziewiętnastu wiekami taką odezwę 
zostawił nam, wskazują»ą eo mamy czynić, by stać 
się godnymi uozniami Boskiego Mistrza. I teraz 
właśnie bardziej niż kiedykolwiek w ciągu wieków 
to główne przykazanie Zbawiciela świata winno 
być drogowskazem w życiu każdego chrześcijanina, 
w żyoiu społeczeństwa chrześcijańskiego. Stosunek 
nasz do uboższego brata naszego zaważy na szali 
stosunku Boga do nas.

Jeżeli chcemy, by nazywano nas prawdziwymi 
chrześcijanami, jeżeli chcemy spełnić przykazanie 
Chrystusa i stać się synami Bożymi, spełnijmy to 
przykazanie: nakarmijmy głodnych, odziejmy nagich! 
Podzielmy się całem sercem tem, co mamy, z na
szym głodnym bratem; gdy niema takich wśród 
nas, to poszukajmy ich, gdyż nędza i głód nie zaw
sze są jawne, a są jeszcze straszniejsze i bole
śniejsze, gdy są w ukryciu.

Spełnimy ten obowiązek chrześcijański wzglę
dem naszych bliźnich. Przyjście z pomocą bliźnim, 
jest piekącym nakazem chwili, jest naszym świę
tym obowiązkiem!

To jest właściwa droga, na którą wejść powin
niśmy, droga miłości i miłosierdzia dla głodnych, 
wynędaniałyeh naszych braci.

K.

Kapituła Generalna z d. 6, 7 i 8 października 1936 r.

W przeddzień zebrania kapituły generalnej d. 
5-go b, m. odbyło się posiedzenie Synodu, na któ- 
rem poddano rewizji decyzję z poprzedniej sesji 
w sprawie składu członków mającej się zebrać ka
pituły i uchwalono po wyczerpującej dyskusji, aże
by do kapituły weszli nietylko kapłani, uczestni
czący w pierwszej kapitule z r. 1907-go, ale i ci 

kapłani, którzy brali udział w ostatniej za życia 
Założycielki, kapitule generalnej w r. 1918-ym.

Na skutek lej uchwały, kapituła generalna, zwo
łana na dzień 6 października, odbyła się przy 
współudziale 19 członków i weszli do niej wszys
cy starsi kapłani, którzy byli wyświęceni przed re
kiem 1918-ym.
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Pierwszym punktem porządku dziennego było 
uzupełnienie składu kapituły nowymi członkami 
przez tajne głosowanie.

W wyniku głosowań, wybrani zostali następują
cy nowi członkowie: br. Józef, Mikołaj, Szczepan, 
Bernard, Alfons Jałosiński, Alfons Szydliłt i Feliks. 
W ten sposób ukonstytuowana kapituła składa się 
z 28 następujących członków:

1. Naczelny Biskup Filip Feldman — Minister
Generalny,

2. Biskup Jakób Próchniewski, Wikary Generał'
ny i kustosz warszawski,

3. Birkup Franciszek Rostworowski kustosz Pod
laski,

4. Biskup Baitłomiej Przysiecki kustosz Płocki,
5. Biskup Szymon Bucholc kustosz Łódzki,
6. Brat kapłan Bazyli Furtnanik,
7. » n Kazimierz Kaczyński,
8. n Leon Mdkowski,
9. n n Hieronim Skrzypiciel,

10. w n Czesław Poradowski,
11. n n Anioł Miazga,
12. W n Augustyn Gostyński,
13. ff » Cyryl Żmudzki,
14. n n Stanisław Korwin-Szymanowski,
15 n n Fabjan Jarzymowski,
16. n n Tadeusz Bucholc,
17. n o Alojzy Gromulski,
18. n n Jakób Łuszczewski,
19. V w Mateusz Korwin-Szymanowski,
20. » 0 Serafin Bołoczko,

Uchwalono, że członków Synodu ma być dwu
nastu.

21. n B Barnaba Gromulski,
22. tt B Józef dr. Leliwa-Kopyetyński,
23. rf » Szczepan Zasadziński,
24. Bernard Kukla,
25. V » Alfons Jałosiński,
26. »» n Mikołaj Rżysko,
27. w n Alfons Szydlik-,
28. n Feliks Anielak.

Z ważniejszych spraw, dotyczących naszej or-
ganizacji, rozpatrywana była sprawa Synodu.

Glos przewodniczącego, w razie równej ilości 
głosów przy głosowaniu, jest decydujący. Ponieważ 
dwóch członków ustąpiło z Synodu i liczba człon
ków została powiększona o jednego, na propozyc
ję przewodniczącego pozostali członkowie Syncdu, 
zrzekli się swoich mandatów i zarządzone zostały 
do Synodu ponowne wybory, w k-tórych głosowa
niu poddali się dobrowolnie wszyscy Biskupi nie 
wyłączając Naczelnego Biskupa, chociaż według 
postanowienia kapituły z d. 29 stycznia 1935 roku 
wchodzą oni w skład Synodu bes? głosowania.

W rezultacie wyborów do Synodu weszli na
stępujący członkowie:

1. Naczelny Biskup Filip Feldman:
2. Biskup Jakób Próchniewski,
3. „ Bartłomiej Przysiecki,
4. „ Franciszek Rostworowski,
5. „ Szymon Buchole,
6. Brat kapłan Anioł Miazga,

77)
EKO.

Na burzliwych falach
(Ze wspomnień marjawity).

Około godziny trzeciej pwpołudniu otworzyły 
się znowu drzwi i do sali wszedł jakiś cywilny je
gomość z papierem w ręku. Na twarzach wszyst
kich odbiła się nadzieja. Cywil poeeął wyczytywać 
nazwiska, długą listę nazwisk. Z wielkiem naprę
żeniem słuchałem, lecz mego nazwiska wśród wy- 
czytywanych nie było. Ci zaś, których wywołano, 
a był wśród nich także i mój znajomy inżynier O. 
z wielkim pośpiechem i radością opuszczali salę. 
Szli na wolność. Pan Q. przed wyjściem podszedł 
do mnie i uścisnąwszy mi mocno rękę, szepnął:

— Niech pan nie upada na duchu, będę starał 
się, by i pana stąd wydostać.

Druga noc spędzona w więzieniu bols®ewickiem, 
była jeszeze gorsza od pierwszej. Powtórzyły się 
wszystkie okropnośei nooy poprzedniej z tą różni
cą, że zabrano z pośród nas pięciu ludzi na roz
strzelanie, wśród nich jednego Polaka.

Wyczerpanie nerwów doszło do ostatnich gra
nic i czułem, że jeszcze kilka takieh necy, a do
stanę obłędu lub będę sam żądał, by i mnie roz
strzelano.

Zasnąłem znowu dopiero nad ranem. Zbudziło 
mnie gwałtowne szarpnięcie i krzyk nad uchem:

— Czy wy nazywacie się Wirski?
Zerwałem się na równe nogi. W drzwiach stał 

ten sam „cywil", który dnia poprzedniego wypusz
czał pana 0 ... i krzyczał:

— Wirski wychodź!
Na pół przytomny ze snu i » wrażenia poszed

łem za cywilem do teancelarji. Tam oświadozono 
mi, że jestem wolny...

Siedzący za stołem urzędnik podał mi plik pa
pierów i dokumentów, zabranych mi przy rewizji 
w cukierni Semadeniego. Między papierami znajdo
wał się też mój portfel. Gdy ochłonąłem nieco z 
wrażenia, zajrzałem przedewszystkiem do portfela. 
Był pusty. Podniosłem ©ozy na siedzącego jego
mościa — najprawdopodobniej komendanta więzie
nia — i spotkałem się z jego drwiącym wsrokiem.

— A gdzie moje pieniądze? — spytałem.
— Nic nie wiem o żadnych pieniądzach. Niech
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7. Brat kapłan Dr. Józef Kopystyński,
8. » n Fabjan Jarzymowski,
9. » W Stanisław Szymanowski,

10. » n Tadeusz Bucholc,
11. » V Barnaba Gromulski,
12. » » Jakób Łuszczewski.

Ponieważ br. Jakób Łuszczewski zrzekł się 
członkostwa dla braku zdrowia. Na jego miejsce 
wybrany został br. kapłan Alojzy Gromulski.

Członkowie zgodnie z postanowieniem kapituły 
mandat swój zachowują na przeciąg trzech lat.

Kapituła winna się zbierać raz na rok i na żą
danie większości szłonków kapituły.

Jest ona w stosunku do Synodu instytucją nad
rzędną.

Synod zarządza sprawami kościoła, — kapituła 
wewnętrznym ustrojem zakonnym i wytycza ogól
ny kierunek prae Synodu.

Kapituła rozpatrywała wiele innych spraw, zwią
zanych ściśle z życiem i ustrojem zakonnym na- 

szeg® zgromadzenia i rozgraniczyła ściśle prawa 
i obowiązki członków, zależnie od tego, do której 
reguły kto będzie należał.

Dłuższe referaty swoje odczytał: br. Stanisław 
Szymanowski i Jakób Łuszczewski, na co odpo
wiedział im w długim przemówieniu br. Biskup 
Bartłomiej Przysiecki — przedstawiając zebranym 
szerokie horyzonty wielkiej misji Kościoła naszego 
związanego nierozerwalnie z ideą mesjaniczną na
szych wieszczów.

Wymiana myśli ujednostajniła poglądy poszcze
gólnych członków kapituły, rozwiązała wiele wąt
pliwości i natchnęła nowym zapałem do pracy. 
Duch jedności i miłości braterskiej ogarnął zebra
nych. Naczelny Biskup zamknął posiedzenie w at
mosferze ogólnego podniesienia ducha, nadziei na 
dźwignięcie się naszego Zgromadzenia z material
nego i duchowego kryzysu i silnego przeświadcze
nia, że Kapitała ta rozpoczęła jakiś nowy okres w 
nasaem życiu. To też wielu nazywa ją epokową.

Wódz Naczelny gen. Rydz-Smigły o szkole

W końcu września jak donosiliśmy, została 
przyjęta przez Generalnego Inspektora Sił Zbroj
nych gen. E. Śmigłego-Rydza delegacja Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Delegacja w czasie au- 
djencji zakomunikowała Naczelnemu Wodzowi o 

złożeniu na F. O. N. z funduszów Związku 100,000zł. 
oraz odczytała deklarację, którą w streszczeniu 
w swoim czasie podaliśmy.

Ostatni numer „Głosu Nauczycielskiego" (11-X- 
36 nr. 8) przynosi szczegółowy przebieg audjencji,

pan pyta się tych, którzy u pana pieniądze te za
brali. Tylko radzę panu być ostrożnym, bo może 
pan dostać się tutaj z powrotem, a wtenczas może 
to gorzej dla pana skończyć się niż obecnie.

Schowałem papiery i pusty portfel do kieszeni 
i opuściłem gmach Muzeum Pedagogicznego.

Na następnym rogu ulicy Włodzimierskiej i 
Sofijewskiej spotkałem całe towarzystwo, składają
ce się z dwóc.h pań i trzech panów. Między nimi uj
rzałem też panią Tymczenko. Nastąpiło radosne po
witanie. Dowiedziałem się od nich, że swe zwol
nienie zawdzięczam pani Tymczenko, która spot
kała wśród żon dygnitarzy bolszewickich koleżan
kę szkolną i przyjaciółkę. Dowiedziawszy się o 
mojem aresztowaniu, udała sic natychmiast do niej 
i poszła do komendanta miasta Kociubińskiego, któ
ry obiecał wydać zarządzenie zwolnienia mnie.

Całe towarzystwo nie patrząc na siarozysty 
mróz czekało już od paru godzin na moje wyjście. 
Rozdzieliwszy się na dwie grupy, by nie zwracać 
na siebie zbytnio uwagi, poszliśmy prosto do cu
kierni Semadeniego w nadziei, że przecież nie co
dziennie będą bolszewdcy urządzać obławy na spo- 
kOjiiych ludzi. Nie mogliśmy jednak tam zbyt dłu

go pozostawać, gdyż dużo stałych bywalców cu
kierni było świadkami mego aresztowania. Widząc 
mnie siedzącego znowu w cukierni i spokojnie po
pijającego kawę, otoczyli nasz stolik i poczęli za
sypywać mnie pytaniami.

Nie chcąc zwracać na siebie uwagi mo
gących znajdować się w cukierni agentów „Cze
ki", postanowiliśmy wynieść się czemprędzej z lo
kalu.

Podziękowałem pani Tymczenko i jej znajomym 
za tak skuteczną pomoc, bez której byłbym na- 
pewno nie wyszedł żywy z murów „Muzeum Pe
dagogicznego". Prosiłem równocześnie, by pani 
T. wykorzystała swą przypadkową znajomość 
dla zwolnienia z więzienia Polaków, szcze
gólnie trzech lekarzy, którzy znaleźli się tam 
w bardzo krytycznych warunkach, nie mając 
żywej duszy znajomej i grozi im w każdej chwili 
rozstrzelanie.

Pani T. bez wahania udała się do swej przy
jaciółki, by ratować moich rodaków.

W mieszkaniu zastałem wszystko w porządku. 
Tegoż dnia popołudniu odwiedził mnie mój dawny 
kolega szkolny, będący w tych tragicznych latach
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przedewszystkiem dwukrotne przemówienie gen. 
Śmigłego-Rydza do delegacji, w którym Naczelny 
Wódz dał wyraz swym poglądom na szkołę, wy
chowanie i rolę nauczyciela. Cytujemy „Głos Na
uczycielski8:

dyrektorem teatru ukraińskiego w Kijowie. Przy
niósł mi nader ważną wiadomość. Oto — jak mi 
komunikował — rząd „Centralnej Rady" nie mo
gąc dać sobie sam rady z bolszewikami i nie mo
gąc pogodzić się z okupacją Ukrainy przez bolsze
wików, zawarł z Niemcami traktat w Brześciu nad 
Bugiem i wezwał ich na pomoc. Jest rzeczą 
pewną, że armja niemiecka lada dzień stanie pod 
Kijowem. Prawdziwość tej wiadomości stwierdza 
fakt, iż bolszewicy wywożą co się da z Kijowa na 
Wschód i wszystko wskazuje ńa to, że i sami szy
kują się do ucieczki.

Na potwierdzenie tej wiadomości nie trzeba by
ło długo czekać.

Już kilka dni po zwolnieniu mnie z bolszewic
kiego więzienia, w dniu 23 lutego (starego stylu) 
rozeszła się lotem błyskawicy po calem mieście 
wieść, że bolszewicy nocą opuścili Kijów, nie cze
kając nadejścia Niemców.

Wieść ta okazała się prawdziwą. Bolszewicy 
zostawili Kijów na łaskę losu. Część aresztowa
nych zwolniono, większą zaś część w ostatniej 
nocy przed samym wyjazdem rozstrzelano.

Po wysłuchaniu deklaracji Naczelny Wódz o- 
świadczyl:

„Wiem, jak ciężko dzisiaj o każdy grosz i 
jak ciężko nauczycielstwu było zdobyć się na 
tę ofiarę. Dziękuję Panom za nią. Ale nie to 
jest dla mnie rzeczą najcenniejszą. Najoenniej- 
szą rzeczą jest to, że wasza decyzja i uchwała 
są dowodem, iż rozumiecie wagę zagadnienia 
obronności kraju. A rozumiejąc to zagad
nienie możecie, a z Waszych uchwał widzę, 
że i chcecie, dać temu wyraz Waszej codzien
nej pracy, która rozkłada się w społeczeństwie 
na tak szerokiej płaszczyźnie i ma na swym 
warsztacie duszę młodzieży! W kształtowaniu 
tej duszy tem większy udział przypada szkole, 
im bardziej rodzice dziecka zajęci' walką o byt, 
albo pochłonięci własnemi zawodami lub spo- 
łecznemi aspiracjami, wychowanie dziecka zo
stawiają przypadkowi.

Jesteśmy narodem — i z tego trzeba sobie 
jasno zdawać sprawę — który musi być „pod 
bronią" w najszerszym znaczeniu tych słów. 
A przedewszystkiem w znaczeniu moralnym. 
Nie mam tu na myśli pobrzękującego szablą 
i pobrzękującego fraozeclogią pustego milita- 
ryzmu, ale głębokiego zrozumienia dla roli i
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zadań żołnierza, obrońcy Ojczyzny/Chodzi mi 
o to, by każdy Polak od dziecka wyrastał 
w tej świadomości, że los jego Ojczyzny zale
ży od tego, ilu i jakich żołnierzy może ona po
wołać dla swej obrony. Aby każdy Polak, nim 
dłoń jego potrafi udźwigać karabin, nim krok 
jego potrafi zrównać się z marszem kolumny 
żołnierskiej, — w duszy posiadał już wysokie 
cnoty żołnierskie obowiązku, poświęcenia, pra
wości i honoru.

Tak mi się przedstawia wielki i piękny 
styl wychowawczej pracy nauczycielstwa8.

Delegacja przedstawiła Naozelnemu Wodzowi 
ciężki stan szkolnictwa powszechnego, trudne wa
runki pracy nauczycielskiej, potrzebę roztoczenia 
opieki nad bezrobotną młodzieżą nauczycielską.

Po wysłuchaniu uwag delegacji Naczelny Wódz 
zaznaczył, co następuje:

„Wiem, że nie jest dobrze, że szkole po
wszechnej trzeba pomóc. Bo przecież nie jest 
frazesem powiedzenie, że wojnę francusko- 
pruską wygrał nauczyciel. Niewątpliwie poziom 
szkoły i oświaty wpływa na stopień obronno- 
śoi kraju. Ale przecież pomału, systematycznie 
sytuacja gospodarcza i finansowa kraju popra
wia się, można więc będzie również przyjść 
z pomocą szkole. Zresztą, o ile mi wiadomo, 
w przyszłym budżecie sumy na oświatę zosta
ną powiększone. Niepokoi mnie natomiast 
rzecz inna. Kiedyśnayweszli do wolnej Polski, 
weszliśmy ze szlachetną ambicją, żeby w niej

Miasto zostało bez żadnej władzy i opieki. O- 
koło godziny 12 ej w południe tegoż dnia wkro
czyły do miasta ze strony zachodniej jakieś pułki. 
Z początku myśleli mieszkańcy stolicy, że to wkra
cza armja ukraińska. Lecz wkrótce wyjaśniła się 
sprawa. Były to czeskie legjony, które nie chcąc 
zetknąć się z armją niemiecką cofały się z guber- 
nij wołyńskiej i Podolskiej na wschód. Pułk za 
pułkiem przechodził przez ulice miasta: pieehota, 
kawalerja, aitylerja, obozy. Szli milcząco nie zwra
cając uwagi na okrzyki lioznie zebranej na chod
nikach publiczności. Nie odpowiadali ani na powi
tania, ani na zapytania. Szli w ponurem milczeniu, 
jakby mieli nieczyste sumienia.

Przemarsz legjonów ozeskieh przez Kijów trwał 
od godziny 12 tej w południe do 5-ej wieczorem.

Ostatni pułk przeszedł przez most na Dnieprze 
i Kijów został bezpański. Po mieście gruchnęła 
wieść, że szumowiny miejskie mają żamiar urzą
dzić „noc św. Bartłomieja", wyrżnąć w nocy miesz
kańców i ograbić miasto.

Wieść ta miała dużo cech prawdopodobieństwa. 
Z nastaniem zmroku ukazały się na bramach ka
mienic i na drzwiach poszczególnych domów ja-
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było jak najlepiej. Wytknęliśmy aobie ideały 
i programy najwspanialsze. Niestety, warunki, 
w jakich rozpoczęliśmy odbudowę Państwa, 
nie pozwoliły na urzeczywistnienie ich tak, 
jak to sobie wyobrażaliśmy. W rezultacie wy
tworzyła się fatalna rozpiętość między naszy
mi ideałami a rzeczywistością. Podobnie i na 
odeinku oświatowym.

Trzeba umieć stawiać sobie- realne cele i
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wybierać odpowiednie drogi do ioh osiągnięcia. 
Zdaję sobie sprawę z tego, że nauczyciel

stwo praeuje w bardzo trudnych warunkaeh, 
ale jako żołnierz wiem, że silna, twarda wola 
przezwycięża najtrudniejsze warunki".

Delegacja prosiła Naezelnego Wodza o rozto
czenie swej opieki nad oświatą i podziękowała za 
życzliwość, z jaką została wysłuchana.

KRONIKA TYGODNIOWA

Polska. W dniu 10 b. m. w obecności P. Prezy
denta Rzplitej i Wodza Naczelnego gen. Rydza Śmi
głego powstał na Zamku ogólnopolski kemitet po
mocy zimowej dla bezrobotnyeh.

W skład komitetu wessli przedstawiciele całe
go społeczeństwa.

Po mowach p. premiera gen. Sławoj-Składkow- 
skiego i min. Koścfałkowskiego wybrano zarząd 
komitetu i skład poszczególnych sekcyj oraz ogło
szono następującą odezwę do społeczeństwa.

„Obywatele!
Zbiorowym wysiłkiem rządu i społeczeństwa, 

zebrane środki na walkę z bezrobociem pozwoliły 
na zatrudnienie w bieżącym roku kilkuset tysięcy 
bezrobotnych.

W ciągu wiosny, lata i jesieni trwały roboty 
publiczne, przysparzając społeczeństwu nowe war
tości gospodarcze, powstały lińje kolejowe, setki 

kilometrów szob i ulic, meljorowano bagna, regu
lowano rzeki.

Zatrudnieni pray robotach, zarabiając na życie, 
pracą swą powiększali bogactwa Rzeczypospolitej.

Nadchodząca zima i wyczerpanie środków pie
niężnych nie pozwalają jednak na dalsze prowa
dzenie robót w tych rozmiarach, i setki tysięcy 
żywicieli rodzin pozostanie bez pracy i chleba.

Musimy im przyjść z pornosa.
Samozachowawczy instynkt narodu wzywa 

wszystkich obywateli gorącego serca, aby na po- 
moe dla bezrobotnych złożyli część swego dochodu 
lub mienia nie — odcsepny grosz litości: lecz dług 
społeczny.

Z odezucia i zrozumienia potężnego głosu, ja
kim ów instynkt społaczny woła, powstał „Ogólno
polski obywatelski komitet zianowej pomocy bez
robotnym" obejmujący przedstawicieli tak rozle-

kieś tajemnicze znaki wypisane kredą. Nikt nie 
wiedział,, co one mają oznaczać: czy łobuzerski 
żart, by nastraszyć i tak już wystraszonych miesz
kańców stolicy, czy rzeczywiście jakieś znaki, wed
ług których mają kierować się rycerze ciemności, 
obiecujący sprawić miastu na zakończenie rządów 
bolszewickich krwawą łaźnię.

W tych czasach w każdym domu funkcjono
wały tak zwane „komitety domowe" składające 
się z wszystkich mężczyzn mieszkających w kamie
nicy. Po opuszczeniu Kijowa przez rząd i armję 
bolszewicką komitety domowe wzięły na siebie 
ochronę życia i mienia obywateli. Na szozęście 
bolszewicy nie poodbierali ed tych komitetów bro
ni, wydanej im jeszcze przez, rząd ukraiński po 2 
karabiny na dom. Teraz postanowiono zrobić z tych 
karabinów użytek. Z nastaniem nocy zabarykado
wane wszędzie bramy najrozmaitszemi gratami i 
wyznaczono dyżury przez całą nec dla wszystkich 
mężczyzn po kolei. Na mnie wypadł dyżur między 
godziną 11-tą a 12-tą w nocy. Stałem w sieni ka
mienicy jeszcze z jakimś nieznajomym mi jego
mościem, wyglądającym na byłego oficera carskiej 
rmji. Staliśmy dygocąc z zimna i milcząco przy

słuchiwaliśmy się odgłosem salw karabinowych 
dochodzącym ze wszystkich dzielnic miasta. Nie 
wiedzieliśmy, ce to ma oznaczać. Dopier© następ
nego dnia dowiedzieliśmy się, że bandyci w roz
maitych punktach miasta szturmowali do bram ka
mienic w celach grabieży.

Jedna z kamienic przy ulicy Instytuckiej rabu
sie zdobywali przy pomocy kulomiotu, a po zdo
byciu ograbili doszczętnie wszystkich mieszkańców 
domu. Nie obeszło się przytem bez zabójstw i cięż
kich poranień kilkunastu ludzi.

W ciągu dnia następnego po mieście chodziły 
najfantastyczniejsze pogłoski. Męty społeczne wy
szły na ulice stolicy i bezkarnie w ciągu całego 
dnia rozbijały drzwi w zamkniętych sklepach i ra
bowały co się dało.

Przyszła następna nec ze wszyatkiemi okropno
ściami. W całem mieście nikt nie spał. Natych
miast po nastaniu mreku poczęły rozlegać się po 
całem mieście salwy karabinowe i turkot kulomio
tów. To rabusie wyszli znowu „na robotę".

C. d. n. 
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głych warstw społecznych, jak rozległe są jego 
potrzeby i cele. Naj ważniejszem naszem zadaniem 
będzie skupienie i koordynacja ofiarnego wy
siłku całego społeczeństwa i zapewnienie w ten 
sposób najbardziej celowego podziału darów. 
Chcemy obudzić ofiarną myśl zbiorową, która wy
razi się w powszechnym czynie.

Chcemy wszcząć ruch, który stanie się posp®- 
liym ruszeniem samopomocy społeczeństwa.

Obywatele! Nakaz chwili brzmi:
Wszyscy bierzemy udział w pomocy dla bez

robotnych braci.
Kto się od niej odgrodzi sobkostwem, opiesza

łością, czy niechęcią, nosić będzie w swym sumie
niu poczucie niespełnionego obowiązku.

Dotychczasowe doświadczenia w akcji zbioro
wego wysiłku utwierdzają naszą wiarę w gotowość 
społeczeństwa do ofiar na rzecz dobra powszech
nego.

1 tym razem nie może być inaczej.“

W związku z nastaniem chłodów w kołach 
hurtowników i detalistów węgla czynione są pró
by śrubowania cen węgla.

Władze administracyjne wydały zarządzenie, 
aby organa policyjne kontrolowały ceny i nie do
puściły do wytworzenia setucanej drożyzny.

Winnym śrubowania cen grozi wysłanie do Be- 
rezy Kartuskiej.

W ministerstwie sprawiedliwości prowadzone 
są obecnie prace nad projektem ustawy dotyczą
cej zmiany niektórych przepisów prawa o ustroju 
sądów powszechnych craz kodeksu postępswania 
karnego i cywilnego.

Projekt ten przewiduje zniesienie sądów przy
sięgłych na obszarze byłego zaboru austrjackie- 
go i całkowite zunifikowanie w ten sposób ustroju 
sądownictwa na terenie całego państwa. Należjr 
zauważyć, że nowa ustawa konstytucyjna nie wpro
wadza ani instytucji sędziów pokoju, ani sądów 
przysięgłych.

W dniu 9.X. zakończyła się 94 sesja rady ligi 
narodów. Obrady toczyły się nad sprawą zwołania 
konferencji rozbrojeniowej, ponadto rada ligi za
mianowała sir Neil Maleon wysokim komisarzem 
ligi dla uchodźców z Niemiec.

Palestyna. Bilans ofiar rozruchów w Palestynie 
w okresie od 19 kwietnia do 9 października wyno
si 29 zabitych anglików i 142 rannych, żydów za
bitych i rannych ponad 200 oraz conajmniej 200 
arabów zabitych i ponad 800 rannych. Dokładną 
ilość ofiar wśród arabów trudno jest ustalić, albo

wiem unosili oni przeważnie »e sobą zwłoki zabi
tych.

Anglja. Partja komunistycena zorganizowała d. 
10.X. przy udziale kilku tysięcy osób pochód przez 
uboższe dzielnice Londynu w odpowiedzi na mani
festacją faszystowską w ubiegłą niedzielę. Pocho
dowi towarzyszyło 2.000 policjantów. W okolicy 
Victoria Parę doszło do szeregu starć między ma
nifestantami a faszystami. Policja interwenjowała, do
konując Szeregu aresztowań. W starciach kilkana
ście osób odniosło rany.

Podczas meetingu faszystów w Stephey Green 
doszło do starć, przyczym jeden policjant został 
ranny. Zaaresztowano 7-iu członków brytyjskiego 
związku faszystów.

Niemcy. W d. 10.X. ukazało się zarządzenie mi
nisterstwa wojny o zaciągu ochotniczym do armji 
niemieckiej. Prawo ubiegania się o wstęp de armji 
w charakterze ochotniczym mają młodzi ludzie w 
wieku od 17 — 25 lub 23 lat, eależnie od redzaju 
broni. Wyłączeni są żydzi i mieszańcy żydowscy.

„Le Matin" donosi z Rzymu, że jakoby min. 
Ciąno ma udać się w najbliższych dniach do Ber
lina, aby wspólnie z ministrami Rzeszy niemieckiej 
zastanowić się nad nową sytuacją gospodarczą i 
finansową w stosunkach pomiędzy Włoehami i Niem
cami, wywołaną przez dewaluację lira.

Na tle braku żywności w ostatnich tygodniach 
w wielu miejscowościach Nadrenji w Zagłębiu Sa- 
ary doszło do poważnych zamieszek.

W Zagłębiu Saary zaburzenia na tle głodowem 
objęły liczne miejscowości wraz ze stolicą prowin
cji Saarbrucken. W zamieszkach tych brali udzia 
nawet umundurowani hitlerowcy. Polieja politycz
na dokonała licznych aresztowań.

Przeseło 700 osób znalazło się w więzieniu.

Rosja Sow. W zwiąsku z nledawnemi świętami 
żydowskiemi w całej Rosji sowieckiej rozpoczęto 
aresztowania rabinów. Ogółem aresztowań® do
tychczas 30 rabinów. Wśród aresztowanych znaj
duje się moskiewski rabia Abraham Lewi, liczący 
75 lat. Sąd skazał, gs na 10 lat więzienia za pro
pagandę sjonistyczną. Aresztowanych rabinów wy
słano na Solówki.

Hlsapania. Po chwilowym zastoju w operacjach 
wójennyeh, które wojska powstańcze wykorzystały 
dla odpowiedniego przegrupowania się i umocnie
nia stanowisk wojskowych, ujawniło się ostatnio 
ponowne ożywienie działań wojennych, zwłaszcza 
na froncie madryckim.
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Tutaj też wojska powstańcze odniosły poważny 
sukces. Po intensywnem przygotowaniu artyleryj- 
skiem i przy współdziałaniu czołgów, ruszyli pow
stańcy do ataku na 12-kilometrowyni froncie na 
miejscowość Santa Cruz del Retamar, położoną w 
odległości 60 km. cd Madrytu.

Wojska powstańcze przełamały silny opór wojsk 
rządowych i zajęły tę miejscowość.

Wskutek tej porażki oddziały reądowe musiały 
się wycofać w rieładzie na ostatnią pozycję obron
ną przed stolicą, ponosząc olbrzymie straty w lu
dziach i materjale.

30 samolotów powstańczych bombardowało 
gwałtownie sam Madryt oraz linję kolejową Ma
dryt—Walencja. Zrzucono również ulotki wzywa
jąc miasto do kapitulacji.

Wedle ostatnich informacyj, rząd madrycki za
rządził już ewakuację stolicy .i wszyscy niezdolni 
do walki otrzymają przepustkę na wyjazd z miasta.

Odpowiedzi Redakcji

Stały Czytelnik G. P. Warszawa. Podawaliśmy 
już kilkakrotnie w odpowiedziach redakcji, że z 
„Głosem Mazowieckim” nie polemizujemy i Da 
jego brudne napaści i oszczerstwa nie odpowiada
my. Polemizować można tylko z uczciwym prze
ciwnikiem. Na pańskie zapytanie wyjaśniamy: Ukra
ińcy, których tak znaczny napływ do Klasztoru no
tuje „Głos Mazowiecki" (jest bowiem ich aż 6-ciu!) 
są napewno lepszymi i pożyteczniejszymi obywate- 
ami kraju i patrjotami polskimi od redakterów 
„Głosu Mazowieckiego". Ci Ukraińcy i ich ojcowie na 
zew Marszałka Piłsudskiego stanęli jako ochotnicy 
w szeregach armji Polskiej, by ramię przy ramie
niu z najlepszymi synami Polski walczyć o całość 
granic Rzec«ypospolitej.

„Głosowi Mazowieckiemu" napewno nie uda się 
posiać nienawiści narodowościowej wśród człon
ków naszego Zgromadzenia, albowiem wśród nas 
jest miejsce tylko dla ludzi całem sersem odda
nych Polsce oraz idei Chrystusowej braterskiego 
współżycia narodów. „Głos Mazowiecki" lepiejby 
zrobił, gdy Dy w trosce o bezpieczeństwo Rzeczy
pospolitej skierował swoją czujność w stronę swe
go obozu, żeby tam nie gnieździły się antypań
stwowe żywioły.

Wszyscy mieszkańcy klasztoru są meldowani 

natychmiast po przybyciu, a dowody osobiste i do
kumenty mają w porządku.

Zarzut postawiony przeciwko nam o ukrywanie 
zakonspirowanych działaczy w klasztorze Marjawi
tów lęgnie się w mózgach „mazowieckich" obroń
ców „wiary i ojczyzny", ustawicznie mącących 
„kadź narodową".

Ta przedziwna troskliwość o bezpieczeństwo 
Rzeczypospolitej ze strony obozu, który posuwa 
swą antypaństwową działalność aż do zabójstwa 
Prezydenta, wydaje się mocno podejrzaną.

Czy nie jest to zwykły trik złodzieja, który u- 
ciekając woła: „trzymajcie złodzieja"?! ..

St. W. Łowicz. Dla sądu jest bez znaczenia, czy łącznie 
z Panią została pozwana jeszcze inna osoba, posiadająca 
duży majątek. Bowiem w postępowaniu o przyznanie pra 
wa ubogich sąd winien jedynie zbadać, czy strona, która 
prosi o przyznanie prawa ubogich, jest rzeczywiście tak 
biedna, że nie może ponosić kosztów procesu, a to, że 
współpozwany jest zamożny, nie może mieć żadnego zna
czenia.

Jan Jas. Łódź. Panu służy, jako małżonkowi, w braku u- 
mowy przedślubnej, przy żyjących dwóch synach, część 
spadku po żonie, jaka przypada na każde dziecko, licząc 
Pana przy podziale spadku za jedno dziecko — czyli ‘/3 
spadku. Jako małżonek posiada Pan w stosunku do dzieci 
ten przywilej, że wolno jest Panu wybrać, po podziale 
masy spadkowej na trzy części, częśc, która Panu najbar
dziej będzie odpowiadała. Spadek, który otrzyma Pan 
ewentualnie po żonie, nie będzie stanowił Pańskiej wła
sności, a będzie jedynie w dożywotnim użytkowaniu (po 
śmierci Pańskiej przejdzie na synów).

Na zasadzie Kodeksu Cywilnego Król. Polskiego żona 
Pańska ani przez testament, ani przez darowizny nie mo
że zmniejszyć przypadającej Panu >/, majątku spadkowego 
więcej niż o połowę.

Józef St. Łódź. Przeciwko żądaniom gospodyni płacenia 
pełnego komornego może się Pan bronić zarzutem niewy
konania umowy przez samą gospodynię, albowiem jeśli ta 
ostatnia, wbrew ciążącym na niej w myśfustawy obowiąz
kom, nie doprowadziła mieszkania Pańskiego do stanu 
zdatnego do użytku, to sąd może tę okoliczność uznać za 
dostatecznie usprawiedliwiająca zaprzestanie uiszczania 
komornego.

Kupon do przesłania redakcji 
w celu otrzymania bezpłat
nej porady prawnej.
Ważny od 18-X do 25-X
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